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KATEGORIA I 

Osoby z niepełnosprawnością intelektualną 

  



II MIEJSCE 

 

GRZEGORZ KALINOWSKI 

Pod presją Verlaine’a 

 

„Gędźby nad wszystko”… cedził przez zęby 

Swój wiersz poeta, gdy jadł otręby. 

Wszyscy wyrażali chęć, by 

Przytaknąć na jego gędźby, 

W innym razie obiłby im gęby. 

 

Z grzesznych pragnień 

 

Pragnieniem sennym pan z Mroczy (Kujawy) 

Znalazł się na granicy snu i jawy, 

Gdy go jeszcze sen nie zmroczył, 

Nagle coś dziwnego zoczył – 

Permanentną bytność astralnej zjawy. 

 

Gbur o burlesce 

 

Wypowiadał się gbur z Leska, 

Że pociąga go burleska – 

I w niej tańczące panie 

Te z krągłościami, a nie 

Określane jako deska. 

 

Umowa, czy gra wstępna? 

 

Szukający pracy w mieście Kępno 

Miał już podpisać umowę wstępną, 

Lecz na widok pani w biurze 

Zaczął wstępną grę: „A nuże! 

Nie udawaj taką niedostępną”. 

  



Moc była z Kenem 

 

Ken – fan Gwiezdnych wojen z Nairobi 

Chciał być jak mistrz Obi-Wan Kenobi, 

Więc raz po „gwiezdnym” seansie 

Poczuł moc i będąc w transie, 

Stojący pod Obi van Ken obił. 

 

 

II MIEJSCE 

 

MARCIN WAWRZYNIAK 

Burza 

 

Burza to najpiękniejsze zjawisko gdzie niebo ma siedem kolorów  

ona jest nieprzewidywalna bo nie wiadomo kiedy się odezwie da o sobie znać  

świecąc błyskać przeraźliwym blaskiem że aż strach patrzeć w okno otwartymi oczami. 

 

Niszczy zawsze dookoła co napotka najczęściej  

urządzenia pierwszej potrzeby podłączone do sieci  

że przez to nadejdzie egipska ciemność gdzie nic nie widać  

bo świeczki jak zawsze brak  

a latarka nie działa. 

 

Przez całe miasto panuje przeraźliwa ciemność i lecą iskry jak by tego było mało  

zaprasza do gry  

wichurę zamieniając wszystko w zgliszcza. 

 

Wtedy nie ma gdzie się schować a do piwnicy w ciemności po schodach których nie widać 

zawsze  

można spaść i się poturbować mowy nie ma. 

 

Tym wszystkim jestem  

naprawdę jak wszyscy myślą że jestem radosny cierpliwy o lwim sercu  

z poczuciem humoru dusza towarzystwa to wszystko tylko moja przykrywka 

gdyż jestem inny naprawdę. 

  



Dziedzictwo 

 

Na ziemi można znaleźć dużo ciekawych rzeczy  

potykamy się o nie bo leżą między nogami  

można się przewrócić albo to podnieść wziąć  

na  pamiątkę oczyszczając z brudu odkażając  

z zarazków i postawić sobie na oknie jako kolejne  

bezwartościowe cudo natury które przynieśliśmy 

do domu gdzie nasi domownicy dziwnie na nas spojrzą  

a reagują w jeden sposób wyrzuć to  

natychmiast, po co ci to albo wynieś do piwnicy  

i niech tam leży i gnije i więcej niczego nie  

przynoś i nie rób z mieszkania graciarni 

jak twój ojciec od początku małżeństwa  

i patrz jak my żyjemy gorzej jak było i po co ja to mówię  

przecież jesteś do ojca bardzo podobny i wszystko  

po nim odziedziczyłeś wady i zalety. 

 

To co robimy przez całe życie tworząc wynalazki  

ucząc się przez różne sprawności które kiedyś zostawimy dla innych pokoleń  

żeby zobaczyli jak wyglądała przeszłość i mogli ją jeszcze bardziej unowocześnić  

i oto nam chodzi  

a to wszystko dajemy innym  

pomoc  

pokazując jak mają żyć daje  

nam to dużo satysfakcji i radości że coś  

zrobiliśmy pięknego nie tylko dla siebie dzięki temu  

możemy znaleźć prawdziwych przyjaciół  

którym oddamy te kilka chwil  

żeby z nimi być  

porozmawiać zrozumieć ich takimi jacy są  

i ich pokochać nie zadając zbędnych i nietypowych  

pytań które ich bolą bo świat ich już opuścił 

 

i na ich trudnej drodze znaleźliśmy się my 

też zagubieni a w większej grupie będzie raźniej  

bezpieczniej i można dużo fajnych stworzyć  

rzeczy wspólnymi siłami  

i pójść do góry. 

  



Mój sen 

 

Jestem misiu co ma duże pysiu 

Byłem kiedyś motylem ale i tak utyłem 

Gdy mało jadałem to dużo w powietrzu latałem 

ale jako mocno spałem to czasami przez sen  

płakałem. 

Potem stałem się kotem co chodził pod każdym  

płotem 

Myślałem ze jestem psem co liże kość każdym  

dniem 

Udało się być pięknym koniem co pięknie  

galopuje po łysej lunie 

ale jednak jestem w ludzkiej skórze co chodzi  

po murze. 

 

Dzisiaj 

 

Pewnego razu szedłem po chodniku słysząc  

gdakanie 

poczułem się jak w kurniku a to był tylko  

tramwaj 

jechałem tylko do pracy, słysząc że ktoś wozem  

ciąga stare graty 

które zrobiły dookoła niezłe straty, łamiąc  

wszystkie braty które poszły do 

zapłaty 

 

Drzewo 

 

W ogrodzie rozrosło się potężne drzewo zapuściło  

korzenie w głąb ziemi żyje dalej cieszy się  

pięknem tego tajemniczego miejsca gdzie  

stawiałem pierwsze kroki. 

Nam się wydaje że jak idziemy spać to wszystko  

inne też zamiera i jest snem 

ale to nieprawda  

bo tylko nam się tak wydaje 

gdyż przez całą noc płynie prąd woda szumią  

drzewa rośnie trawa i inne żywioły co stworzyła dla nas natura 



sypie śnieg pada deszcz grad grzmi i strzela burza  

z piorunami wieje wiatr daje się we znaki sztorm  

słychać nawet fale morza i oceanu bo dzięki nim  

żyjemy gdyby nie oni nigdy by nas nie było. 

 

 

WYRÓŻNIENIE 

 

JAN RZESZUTEK 

Wianki 

 

Dzień długi noc krótka 

Na rzece są fale 

Tysiąc gwiazd się pali 

Nie gwiazdy lecz świeczki 

Płyną wianeczki 

Splotły je dziewczyny 

Z białej koniczyny 

Splotły je z bławatków 

Z żółtego mlecza 

Rzuciły na wodę wieczorem 

Rzuciły na rzekę 

Bystra wodo donieś do morza 

Donieś prezent kwiatowy 

 

  



O AUTORACH  

 

GRZEGORZ KALINOWSKI 

Urodził się 13 kwietnia1978 roku w Oleśnicy. Pisać zaczął dość późno, bo w wieku 30 lat 

(wcześniej czynił tylko nieśmiałe próby), gdy zapisał się do Klubu Młodych Twórców „Wena” 

w Namysłowie. To opiekun literacki „Weny”, Kazimierz Jakubowski, dostrzegł w jego utworach 

akcenty humorystyczne. Jest laureatem kilku konkursów literackich. Autorem tomiku Aurora 

Humoralis (2016) oraz współautorem tomiku Wolna limerykanka po namysłowsku (2012). 

Jego utwory publikowane są także w almanachach wydawanych przez namysłowski klub. W 

2016 roku otrzymał list gratulacyjny w Dniu Działacza i Animatora Kultury Ziemi 

Namysłowskiej. Lubi muzykę (poważną, rockową, jazz), śpiew, piłkę nożną, skecze 

kabaretowe, książki (głównie satyryczne). W wolnych chwilach maluje obrazy metodą 

pikselową. Dwukrotnie zajął pierwsze miejsce w „Ogólnopolskim Konkursie Plastycznym 

Sztuka Osób Niepełnosprawnych” w Opolu 

 

MARCIN WAWRZYNIAK 

Autor o sobie: „Nazywam się Marcin Wawrzyniak, mam 49 lat, należę do zespołu A może… 

oraz Europejskiego Centrum Edukacji Kulturalnej Osób Niepełnosprawnych, gdzie gram na 

bębnach i jeżdżę na przedstawienia teatralne, w których biorę udział. Jestem harcerzem, 

uwielbiam robić zdjęcia oraz pisać poezję”. 

 

JAN RZESZUTEK  

Urodził się 21 kwietnia 1966 roku w Słubicach, mieszka w Rzepinie. Jest niepełnosprawny 

intelektualnie, choruje również na epilepsję i choroby układu ruchu. Kocha swoje życie i to, 

kim jest. Wiersze pisze od 2012 roku. Pisząc, prze nosi się do swojej wyobraźni i jest w niej 

razem z innymi. Mówi, że „wtedy to, o czym pisze, zaczyna naprawdę istnieć”. Jest członkiem 

Stowarzyszenia działającego na rzecz osób niepełnosprawnych SŁONECZKO w Rzepinie, gdzie 

aktywnie uczestniczy we wszystkich realizowanych przez stowarzyszenie projektach 

i warsztatach. Interesuje się muzyką i tańcem. Posiada zdolności manualne. Potrafi wykonać 

piękne ozdoby świąteczne (kartki, koszyczki). Jego pasją jest praca na działce. Jest 

romantykiem i marzycielem. 

  



 

 

 

 

 

KATEGORIA II 

Osoby z pozostałymi niepełnosprawnościami 

  



I MIEJSCE 

 

ANNA PILASZEWSKA 

Przeciw nicości 

 

Długo szukałam Cię w tym pejzażu.  

W sierpniowych sadach odmienionych – z przystrzyżonymi krzewami,  

z drzewami wymienionymi 

na niskopienne. 

 

Za skoszoną kurtyną tojadów i żywokostów  

i biczy złotawych dziewann, pomiędzy 

miedzą a miedzą, nad parującym kilimem ziemi 

brak Twego błogosławieństwa zamienił w suche ugory 

zagony i kartofliska. 

 

Pytałam.  

W zmurszałych kapliczkach świątkom  

mech zasklepił drewniane, 

próchniejące powieki – teraz wskazują naraz 

wszystkie kierunki świata – już z nich nic nie wyczytam. 

 

Wołałam.  

Ani jeden skowronek nie poderwał się  

z pól i nie pobiegłam wzrokiem 

szukać Ciebie w mgle nieba, w promienia żółtej 

tasiemce. 

 

Twoje wiadro rdzewieje – nie ma komu podlewać  

grządek kopru deszczówką. 

Twoje konie, wyprowadzane z zagrody, rżały długo, żałośnie, 

zupełnie jakby pojęły istnienie bezpowrotności. 

 

Azorka i cztery koty zabrała siostra mej matki – do miasta; 

woń benzyny i spalin wygoni z nich pamięć  

próchnicy i świeżego powietrza. 

 

 

 

 

 



I tylko Twoja, dziadku, ukochana czereśnia  

za zrujnowaną stodołą 

rok w rok cierpliwie 

zakwita, podnosząc piąstki listowia – wątłe,  

przeciw nicości. 

 

Ludzie, zwierzęta, przedmioty 

 

Przychodzą wciąż i przychodzą. Kręcą się, jak za życia, szperają 

w szafach, w szufladach. Moszczą się  

w  zakamarkach. Bledną nieco 

za dnia… 

 

Pamiętasz? – mówię do siostry – brudnego kudłacza Burka, jak przydyrdał 

i usiadł w głównej nawie kościoła podczas ślubu  

kuzynki, która jakoś rok później wyjechała do Anglii? Kundel wył  

godzinami, 

nim wywiała go chyłkiem jakaś mroźna zawieja.  

Do dziś słyszę  

ten skowyt. 

 

A pamiętasz ten sad? – dziki sad opuszczony.  

Koczowały tam koty. 

I przychodziła do nich stara pani Kotarba.  

Głaskała je godzinami, 

nalewała im mleka na szczerbate talerze.  

Wołali na nią Babucha! 

 

Ją też kiedyś zmiótł wiatr. 

A pamiętasz kanarka? Kanarka, który nie śpiewał,  

bo tęsknił do swojej żony, jak tłumaczyła nam ciotka. 

I kiedyś, jak lampka, 

zgasł. 

I ciotka także umarła. I umarł dziadek. I babcia. 

 

A potem przybyli obcy. Wynosili na plecach  

łóżka, kredens, klamoty. 

I zrobiło się mroźno od ich chłodnych oddechów.  

I trzeba było 

wyjechać. 

 



Mżyło. Polem szła mgła. Koło wozu skoczyło  

w płytkiej 

bruździe kolein… 

Na strychu drzemią portrety, zawilgłe, zblakłe 

obrazy, szkice i fotografie ludzi, zwierząt,  

przedmiotów. Twarz ojca 

pod warstwy kurzu podniesionym kołnierzem  

nieostra… 

 

Ale wnet się zaroi. Bliżej wieczoru – skrzypną! 

Znowu zaczną się kręcić w spiżarkach, w snach,  

w zakamarkach: człapać w starych pantoflach, szurać, trzeszczeć,  

oddychać  

– wyraźnieć… 

 

Odpust 

 

Przychodzi czasem do snu, z wąsikami jak Chaplin, z tobołkiem 

twardych precelków nanizanych na sznurek,  

z torebką lepkich karmelków, 

z papierową gwizdawką, poczciwy wujaszek Jan. 

 

Chodźcie! – powiada – Chodźcie! Więc z  siostrami prędziutko 

śmigamy pylnym gościńcem, 

a matka stoi przy furcie i woła:  

– Zapnijcie swetry! Bądźcie 

grzeczne – pamiętać! I tylko mi się nie kłóćcie! 

 

A na odpuście jest gwarno, wesoło i ptasiośpiewnie. 

Są kwaszone ogórki. Obraca się karuzela: malowane koniki mają złote 

kopytka, fruwają troczki ogonów! A garbaty  

Wincenty, który cierpiał na ischias, dmucha, dmucha i dmucha  

– wnet całe niebo jest pełne 

nadmuchanych balonów. 

 

I prawie wszyscy już przyszli – jest kuzynka  

Balbina w lureksowej apaszce. Koleżanki ze szkoły. Są dwaj ryży  

kuzyni. Ciotka Ewa – krawcowa. 

Nauczyciel fizyki. Ekspedientka Weronka  

w kreponowej sukience. 

 



Stryjek Adam ukradkiem wypija z kumplami  

flaszkę i ma świetny 

humorek. Strzela ktoś z kapiszonów. 

Ojciec strzela kielicha. 

 

Blednę, 

bo tłum gęstnieje. I każdy mnie już rozpoznał.  

Wujcio Jan mi podaje papierową 

gwizdawkę, znienacka chwyta za łokieć – ciągnie  

w ciżbę. Ubywa miejsca, siły, powietrza. I coraz trudniej 

oddychać… 

 

Broimy! 

 

Brzdęknie stłuczona szyba, wybita piłką przez Antka – rozprysną się 

kawałki szkła. Wybiegnie boso szewc Kmiecik z widłami 

i z najsoczystszym przekleństwem! 

 

Z wysokiej, wilgotnej trawy wyłuskam  największą w świecie 

Ropuchę – zaniosę ją przyjaciółce. A Gruchaczowa  

z  brzuchem 

znów wyskoczy na stołek i zacznie wrzeszczeć 

i płakać. 

 

Dziadek złapie za pasek – za skradzione Kotarbom 

renety złoi nam skórę, lecz zaraz na pocieszenie zza pazuchy wysupła 

miedziaka na słodkie krówki. 

 

Ktoś znów pójdzie za szkołę – w zakazany zagajnik,  

gdzie straszy Helmut 

wisielec – i będzie larum i draka. 

 

I czarna, gradowa chmura przesunie się nad boiskiem 

w kierunku rozległych pastwisk. Nim ojciec  

sprowadzi konie, 

lunie. 

 

 

 

 

 



Znów, zanim ceglaste światło chyłkiem zniknie  

za szopą 

i z drugiej strony wychynie i rozleje się gęstym,  

truskawkowym syropem, 

odgrzebuję was, cienie – budzę, kiedy drzemiecie 

 

w próchnicy miałkim całunie… 

 

Świętojańskie widzenie 

 

A w borach gęstnieje ciemność. Noc rozwiesza  

strzępiaste 

peleryny w konarach, 

z bławatu smolnego nieba. Oskoły kropla 

upada! –  

i paproć, dzwoniąc, zakwita. 

 

Jeszcze śpię pod szkłem wody: 

leżę na dnie jeziora – jestem bryłką żywicy,  

szkieletem 

tęczowej ryby, skrzydełkiem pasikonika. 

 

Jestem małżem 

i perłą. Ponad zmiętą tkaniną 

tafli – słyszę. 

 

I widzę 

ściemniałe gałęzie świerków. Wiatr dmucha 

na pomieszanie 

 

żywiołów, 

głosów, 

pór roku, 

i profanum, i sacrum.  

 

Od Wieszczyc i od Cekcyna 

da się słyszeć szelesty, ponure 

pomrukiwania: to staruchy – szeptuchy 

postękują po sadach. 

 

 



Widzę Cię 

przy ognisku – w smugach dymu i w skrach. Jesteś 

blisko, 

wciąż bliżej – możesz dotknąć 

paproci, 

 

lecz zwyczajną godzinę 

już wypiały koguty. Twoje palce sinieją 

od ukąszeń powietrza…  

przepadasz… 

 

 

II MIEJSCE 

 

KATARZYNA KUSEK 

Elegia na śmierć Idy Strauch 

 

Mała Ida Strauch 

została zamordowana ponad sto lat temu. 

W przydrożnym rowie, 

obok zwłok dziecka znaleziono zegarek. 

To zapewne morderca, 

rolnik Ernst Nentwig z Raszkowa, 

chciał podarować jej czas, 

by mogła jeszcze trochę pożyć. 

Pojechać do ślubu parą karych koni 

i urodzić rumiane niemowlę, 

jedno, a może i więcej, 

co drze się w niebogłosy, 

że ma się ochotę po prostu je udusić. 

Świty i zmierzchy tak samo strudzone, 

znojne upały letnie i siarczyste zimy. 

Jesienie, po brzegi pełne, 

i wiosen początki. 

Wszystkie te nadzieje, co się już nie ziszczą. 

Po tym właśnie zegarku poznano oprawcę. 

Kat wysłał go w zaświaty 

jednym sprawnym ruchem. 

I teraz oboje umarli, 



śpią cicho zanurzeni w wieczności. 

A czas, jak oszalały, biegnie coraz prędzej. 

Gdzie mu się tak śpieszy? 

Może chce ostrzec Idę, 

by poszła do szkoły inną drogą… 

 

Do Eurydyki 

Eurydyko, wtrącona do piekła DPS-u, 

Orfeusza nie czekaj, 

nie wypatruj go przez brudne okna. 

On już nie wróci, 

zapomniał drogi do ciebie. 

Sen szybko się prześnił i zostałaś znów sama. 

Inna go teraz do snu kołysze, 

to z nią pije ślubne wino. 

Ty się przecież nie liczysz, 

jesteś niepełnosprawna, czyli bezwartościowa, 

gorsza i odmienna. 

Ptak, któremu połamano skrzydła, 

tak tęskni do lotu, 

jak ty za jego cieniem. 

Jeszcze walczyć próbujesz, 

piszesz sms-y i maile, 

a w nich skomlesz o miłość. 

Lecz on nie przyjdzie, 

nie przedrze się przez duszne korytarze, 

pełne zapachu potu i odleżyn. 

Więc nie czekaj go nadaremnie. 

Nie jesteś przecież Eurydyką, 

jesteś tylko kaleką… 

 

Trawa 

Zadziwia mnie nieśmiertelność trawy. 

Zmartwychwstaje co roku, 

około Wielkanocy. 

Niepomna na zeszłą jesień 

i zimę, co już minęła. 

Każdej wiosny od nowa 



rodzi się na zawsze, 

czy ona nie wie, 

że nie ma „na zawsze”? 

I po co się stara, 

ta trawa, co rośnie cicho, 

jak wieczność 

niby jest, a przecież jej nie ma. 

A ta trawa to ta czy już inna… 

Jak na drzewie liście, 

takie same, lecz nie te same? 

Rośliny, drzewa i zwierzęta wszelkie 

wierzą w jutro szczęśliwe 

wiarą tak naiwną, że aż doskonałą. 

I tylko ja podnieść się nie mogę, 

uwierzyć w skrzydła, 

które mam u ramion. 

Zaufać, raz jeszcze, 

pokochać, na zawsze. 

Panie, daj mi wiarę trawy… 

 

Może za jakiś czas 

Może za jakiś czas… 

Prawda przestanie nosić 

przyciemniane okulary, 

a Temida po omacku 

wymierzać sprawiedliwość. 

Cierpliwość wyda owoc 

tak wyborny w smaku 

jak wino 

z winnic najlepszych. 

A praca klejnotem rozbłyśnie 

w dłoniach utrudzonych. 

Z ziemi mądrość wyrośnie 

jak dąb rozłożysty 

i da wytchnienie maluczkim. 

Może za jakiś czas… 

Lecz nieprędko 

– mówi Głupiec. 

 

 



Trzeba żyć… 

 

Trzeba żyć, 

krew piaskiem zasypywać, 

czasami zaufać czasowi. 

Na rany sypać sól, 

tak na wszelki wypadek, 

by szybciej porosły blizną. 

Iść przez życie, 

jak na wiosenny spacer, 

pierwszy i ostatni raz. 

Trzeba żyć, 

nie oglądać się za siebie, 

bo na starych fotografiach 

już nikogo nie ma. 

 

Trzeba żyć, 

choć spadają gwiazdy i liście. 

Supernowa wybucha 

i człowiek się rodzi. 

Bociany emigrują, 

gdzie się łatwiej żyje. 

Przyjdą wiosny spóźnione, 

zakwitną kasztany. 

Nawet gdy nas już nie będzie, 

Ziemia w tańcu nie stanie, 

tylko komu innemu 

zawróci w głowie. 

Trzeba ŻYĆ. 

 

 

III MIEJSCE 

 

JAN KOCZYK 

Wiersz o gołębiu 

 

Wycieczka do Krakowa była tak okropna jak  

wizyta u dentysty, 

lęk, ból i niewygoda. 



Zarzucono mi zupełnie niesłusznie,  

że  przejechałem gołębia 

ale tego dnia wózek prowadził ktoś inny. 

Od kilku dni prześladuje mnie widok leżącego  

na chodniku ptaka, 

chciałem wziąć go na ręce i zawieźć do  weterynarza, 

ale nie było czasu, 

bo musieliśmy jechać dalej, 

realizować plan zwiedzania, 

nawet nie wiem czego, bo 

nad głową słyszałem słowa– to ty zabiłeś gołębia, trzeba cię zakuć w  kajdanki 

i wtrącić do więzienia na 50 lat. 

A gołąb? Chyba nadal żyje, ale nie mam  pewności, 

kiedy spojrzałem, jego oczy były zamknięte,  

wyglądał, jakby spał. 

Kiedy podszedłem bliżej, okazało się, że to był  

wieczny sen, ale ja ciągle mam nadzieję, że on 

nie jest martwy i lata sobie nad Sukiennicami  

i z kimś grucha, 

pewnie chce mi coś powiedzieć, 

np. Janek nie przejmuj się mną, jesteś fajny gość 

i tak byłem już stary, miałem 13 lat. 

Czy jego życie jest ważne? 

 

*** 

 

Nie lubię przerwy od pisania wierszy 

Umieram wtedy z nudów 

Znacie to? 

Co wiecie o nudzie? 

Mogę się założyć, że nic innego niż ja 

Domowa nuda jest jak 100 tysięcy litewskich  

paraboli 

A niech się ludzie głowią co mam na myśli 

Nuda + nuda do kwadratu + cosinus z nudy = nie  

ma życia 

A wy co myślicie? 

Przestańcie już gadać między sobą o tej matematyce 

Nalejcie sobie herbaty z pomarańczą 

I niech wam wieczko do fi liżanki wpadnie 

Wylejcie ją sobie na głowę 



A potem zaśnijcie 

I niech się wam śnią sny o policjantach 

Strażakach czkawce 

i oczywiście o mnie 

najprzystojniejszym chłopaku świata 

 

Sześć stron świata 

 

Kiedy odwracam się w pierwszą stronę 

Widzę dom i dziewczynę która 

Przed nim stoi 

Kiedy odwracam się w drugą stronę 

Widzę psy 

Siedzą i ufnie patrzą 

Za to koty tuż obok 

Są mizerne 

Nie lubię kotów 

Dlatego myślę że są nieprzyjemne 

Odwracam się w trzecią stronę 

Dwa konie kopią się w stajni 

Bo ktoś je rozdzielił 

Boję się spojrzeć w czwartą stronę 

By nie zobaczyć samolotu 

Z bułeczkami do Melbourne 

Może jest jeszcze piąta i szósta strona 

Za którą kryje się policyjny patrol 

Stojący na straży mojej duszy 

Żeby nie wyskoczył z niej cień 

 

Japonia kontra Brazylia 

 

Sędzia gwiżdże przeraźliwie 

Zaczął się mecz 

Japończyk z czarną brodą kopie do swojego 

Ale to mu się nie udaje 

Brazylijczycy przechwytują piłkę 

I ciągną na bramkę rywali 

Bramkarz Japończyków wybiega do przodu 

Z taka miną jakby mu ketchup 

Wlał się do kieszeni 



Trener rwie sobie włosy z głowy 

Newasaki podstawia nogę temu przy piłce 

Napastnik leci do przodu 

A sędzia ogłasza rzut karny 

Widownia gwiżdże i krzyczy 

Piłka leci w kierunku 

Prawego górnego rogu 

Ale bramkarz ją łapie i przyciąga do siebie 

Z trybun lecą czerwone serca 

Koniec meczu 

Wynik 0 : 0 

dla Japończyków to był kapitalny mecz 

 

Marzenia 

 

Marzę o tym, żeby chodzić 

ale to nie wydaje mi się 

zbyt proste 

Gdybym chodził to mógłbym grać 

w piłkę na lodzie 

tańczyć w balecie 

strzelać bramki 

podróżować do Ameryki Irlandii i Francji 

To mi się nigdy nie spełni 

Myślenie o tym bardzo mnie boli 

Chciałbym od tego uciec ale nie wiem dokąd 

Może mógłbym to przespać 

ale ile można spać 

Może mógłbym to wykrzyczeć 

ale nie chce mi się 

od mojego krzyku wszyscy 

zastygliby w posąg 

 

  



III MIEJSCE 

 

MACIEJ STEMULAK 

Kac Ordonki 

 

Miłość ci wszystko wypaczy 

Co sztywne to ci poluzuje 

Naiwność musi się baczyć 

Nikt za nic ci nie podziękuje 

Choćbyś się upił z rozpaczy 

I sięgnąłbyś wtedy dna 

Wiarą nie będę cię raczyć 

Że miłość mój miły to ja 

 

Miłość ci wszystko wypatrzy 

Na głos twój sekret wypowie 

Choć nigdy nic nie zobaczy 

To jednak o wszystkim się dowie 

Choćbyś się głupio tłumaczył 

Ze zdrady przesady i niedomówień 

Życie to przecież teatrzyk 

A ja za sznurki pociągać lubię 

 

Miłość ci ran nie opatrzy 

Marzenia zamieni w zły sen 

Tamto ci tak wytłumaczy 

Kochanie to był tylko seks 

Choćbyś czułością mnie chwytał 

I tłumił pretensji wrzask 

Zamienię w ponury rytuał 

To kłamstwo co łączy nas 

 

Na miłość tak miło się patrzy 

Choć ona tak wiele kosztuje 

Poświęceń wyrzeczeń i pracy 

Stan konta ci wyzeruje 

Choćbyś we śnie diabła zobaczył 

Nie będę już przy tobie spać 

Pokornie odmówię modlitwę 

Jak na mitingu AA 

 



*** 

Te same słowa 

są lekkie i ciężkie 

zależy z czyich 

ust wychodzą. 

Z milczenia czasem 

rodzą się 

myśli którym trzeba 

szyć ubrania 

bo nagie 

nie nadają się 

aby o nich długo 

opowiadać. 

Ktoś cicho mógłby 

zgorszyć się 

i przyjaciela wciąż 

udawać. 

A inny ktoś 

podsłuchać  

i znienacka 

śmiertelny cios zadać 

 

*** 

W szkole miłości ciągle repetuję 

Nie mogę z zerówki zdać do pierwszej  klasy  

Ze sprawdzianów dostaję jedynki i dwóje 

Od życia co nie zna prawa łaski 

Praktycznie jestem bardzo słabym uczniem 

Choć wiem jak rozdzielić cząsteczkę od związku 

Nie daję sobą nikomu nadziei 

Nie rozumiem poczucia obowiązku 

Powtarzam materiał z roku na rok cięższy 

bo spotykam ludzi z wyższych klas 

co chodzą na wagary 

i z różą w zębach 

nie siedzą w pierwszej ławce tak jak ja 

  



*** 

Zbawisz nas wszystkich? 

Czy tylko katolików? 

Prawosławnych? 

Protestantów? 

Żydów? 

A może świadków Jehowy 

co u wyjścia z tunelu 

miło się uśmiechają 

na tle swoich broszur? 

A może ocalisz tylko tych co czytają Biblię  

w językach oryginalnych? 

A może jedynie muzułmanów? 

A może tych co izolują się od innych ludzi by być  

bliżej Ciebie? 

A może sympatyzujesz z wierzącymi w postęp  

i ekonomię społeczną? 

A może jesteś zorientowany bardziej na Odnowę  

w Duchu Świętym 

której członkowie wyciągają ręce i kołyszą się  

w rytm śpiewanych pieśni? 

A może Twoja miłość potrzebuje ofi ary  

kalectwa, biedy, zabijanych zwierząt, ludzi  

ginących w zamachach? 

To prawda że człowiek Cię nie ogarnie, 

ale im bardziej szukam Ciebie tym większy  

ogarnia mnie lęk. 

 

*** 

zostanę kloszardem 

prawdziwym poetą 

w poszukiwaniu wolności 

stanę się cierpieniem 

z pogardą spojrzę prawdzie w oczy 

a miłość zachowam dla siebie 

otumanię się dobrymi wspomnieniami 

czas przejdzie jak ludzie do metra 

białym kubeczkiem poproszę o życzliwość 

może będę miał szczęście 



WYRÓŻNIENIE 

 

KATARZYNA BĄCZKOWSKA 

I 

bywa i tak, 

że w jednej chwili 

życie staje się 

jak pusty plac zabaw. plac, na którym huśtawka 

jest tylko jedna i od dawna zajęta. nie wiadomo,  

kto i po co 

posadził na niej dziewczynkę, 

której czas niczego nie uczy, 

ona wcale nie umie się huśtać… czasem tylko  

kołysze ją wiatr. 

 

II 

 

jeżeli 

podzielisz 

miłość 

na sylaby 

okaże się 

że szczęście 

trwa tylko 

dwie chwile. 

 

III 

twoje oczy mówią dziś do mnie 

samotne pod prysznicem 

i chwilę później w kuchni parzące „poranną” kawę 

twoje oczy mówią dziś do mnie 

wyraźnie słyszę ich smutne 

spojrzenie. 

  



WYRÓŻNIENIE 

 

DOROTA MUCHA 

*** 

Ja i kamyk i nasza samotność 

Kamyk leżący na plaży 

nikt się nim nie zainteresuje 

od czasu do czasu fale morskie go zmoczą 

woda kamyk raz weźmie ze sobą 

a drugim razem odrzuci. 

Ja też czuję się jak ten kamyk 

na chwilę jestem z grupą 

a później zostaję z własnymi myślami 

nikomu ich nie mówię 

po co 

posłuchają i idą dalej 

oni mają własne sprawy 

a we mnie to zostaje 

jedynie z Nim mogę 

podzielić się swoimi największymi smutkami 

ale czy On sprawi, że będzie lepiej 

ja tego nie wiem i ty też 

co jeszcze nam może się przytrafi ć 

mnie i tobie drogi kamyku 

przecież oboje jesteśmy sami 
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